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P0ZNAN, 15 września.
Wstąpienie na tron sułtana Hamida, walki 

pod Aleksinaczeni i sprawa zawieszenia broni 
zupełnie odwróciły uwagę naszą od innych pun­
ków na teatrze walki — pospieszamy tedy dziś 
choć po krótce tylko dać ogólny pogląd na po­
łożenie rzeczy i przypomnieć główniejsze pozycye 

które zawsze uwagę zwróconą mieć należy. 
Jak jenerał Czernajew raportuje, położenie Serbii 
ffcale a wcale nie jest rozpaczliwe: armia jest 
zreorganizowaną i w dobrych, korzystnych pozy­
cjach a żołnierz serbski poznawszy przeciwnika
1 jego sposób walki, daleko łatwiej uporać się 
z nim może obecnie, niż dawniej. Deligrad jest 
na dłuższe oblężenie dostatecznie w żywność za­
opatrzony i ufortyfikowany — a Paraczyn i Czu- 
pryą fortyfikują szańcami. Czernajew jest prze­
konany iż Abd ulowi Kerimowi baszy nie uda się 
posunąć dalej w dolinie Morawy, chociaż codzien­
nie nowe dlań nadchodzą posiłki. Po ostatniej 
walce pod Aleksinaczeni, którą nawiasem powie­
dziawszy bardzo drogo opłacili Turcy, otrzymał 
Abdul Kerim przynajmniej 22,000 posiłków przez 
Adryanopol i Sofią. Nad Dryną zdaje się 
przygotowywać ważniejsza jakaś akcya. Z jednój 
strony Ali basza otrzymał w Belinie tak znaczne 
posiłki, że może rozpocząć wojnę zaczepną i z ar­
mią swoją, wynoszącą 16 tysięcy żołnierza zbliżył 
się jej do Łośnicy, z drugiej strony zamierza 
pułkownik Ranko Alimpio obejść Belinę i ude­
rzyć na Tuszlę; armia jego wzmocnioną została 
6 batalionami piechoty, 3 szwadronami jazdy

3 bateryami. Pod dowództwem jego służą po 
ifikszej części sami oficerowie rosyjscy, rozwi­

jający na każdym kroku wielką działalność. O poło-
. iniu na czarnogórskim placu boju, donoszą do Pol. 

or. że okolica Popowego pola zajęta jest znowu 
pełnie zajęta przez powstańców zostających pod 

.owództwem Musicza i Malencyi. Położenie
Muktara baszy pod Zastapem jest pod względem 
strategicznym uie zupełnie korzystne — gdyż 
znaczne oddziały czarnogórskie zajęły ważniejsze 
pozycye na jego tyłach i przodzie a równocześnie 
łonoszą, iż Peko Pawłowicz zabrał między 
Gorycą a mostem na Arslan znaczny tran­
sport amunicyi przeznaczony dla tureckiej 
Mmii. Natomiast Derwizs basza gotuje się do 
nowych zaczepnych kroków przeciw Czarnogórze 
» sile 35,000 żołnierza. Zdaje się, iż te kroki 
zaczepne rozpoczął już Derwisz basza d. 11 b. m. 
gdyż Wiener Tageblatt donosi zCetyniipod 
dniem 13 b. m. „Przedwczoraj przeszedł Derwisz 
basza wyżyny Weljibrdo i rozbił oboz pomiędzy 
Spuzem i Weljebrdo. Wskutek przybliżenia się
2 dwóch stron silnych oddziałów czarnogórskich, 
’puściła armia turecka wczoraj przed świtem 
pozycye swoje i wyruszyła w kierunku Podgo- 
W i Spuzu. Obecnie Derwisz basza stoi z je­
bną częścią pod Spuzem, a Dżemil basza z re- 
S2ty pod Podgorycą. Od dnia wczorajszege pa-

(Dalszy ciąg.)
Szereg opatów Polaków, rozpoczynający się 

Konarskim, przewodniczył aż do połowy zeszłego 
"’■oku klasztorowi. Imiona ich są: Jan Grabiń­
ski, Aleksander Grabiński, Michał Konarski, Ale­
ksander Bautzendorf Kensowski, Krzysztof Karol 
'Obnicki, Michał Antoni Hacki, Kazimierz Dąbro­

wski, Prane. Mikołaj Zaleski, Józef Hyacyiit Ry­
ński. Po nich następują książęta: Karol i Józef 
Hohenzollern.

i Około wykończenia i ozdoby kościoła oli- 
jwskiego wielkie położył zasługi Grabiński, Kenso- 
Pski zaś fundacyą szpitalu wielkiego trwały sobie 
PM wystawił pomnik. Za jego rządów zawarty 
Pskd 3 maja 1660 oliwski pokój. Pokazują je- 
|.!C2e salę, w której traktat był podpisanym. Wmu- 

1 .’"'ana marmurowa tablica w bombastycznym 
rĄlu owego wieku sławi ten wypadek. Stół tu 
?kże pokazują, na którym podpisano pokój. -

r°zniaitych pozostałych pamiątek widać, jak 
. Mką wagę przywięzywała Oliwa do tego pokoju 
jak wielką tutaj była radość z tego wypadku. —
Wcz napisu wspomnionego nad drzwiami w tej 
p. wielki relief szwedzkiego herolda konnego 
"leszcza światu ten wypadek.

Gn- P°d rządami 0. Hacldego do największej po-
°sł się świetności oliwski klasztor. Przez długi

dają ciągłe deszcze tak, że Moraca znacznie we­
zbrała.

Nakoniec dodać jeszcze winniśmy, iż koleją 
warneńsko-ruszczucką transportują obecnie wiel­
kie działa ciężkiego kalibru, przeznaczone dla 
Szumli, Warny, Sylistryi i Widdynia, które 
oprócz tego otrzymają znaczne zasoby amu­
nicyi.

W kwestyi pokoju uie możemy dzisiaj nic 
nowego zaznaczyć. Z Carogrodu donoszą pod 
dniem 13 b. m. iż w konfereneyi ministrów, 
jaka się toczyła dnia 12 wzięli udział oprócz 
ministrów, wyżsi dostojnicy państwa, ulemowie 
i jenerałowie — odpowiedź W. Porty ma wypaść 
w duchu pokojowym. Notyfikacya warunków zo­
stała, jak donoszą z Carogrodu, na rozkaz 
sułtana powtórnie odroczoną, z czego dyplomacya 
carogrodzka dobre wysnowa wnioski o pokojowem 
usposobieniu sułtana — a jak donosi ajeneya 
Havas, przemawiał książę Decazes dnia wczoraj­
szego w radzie ministrów o sprawie wschodniej 
bardzo pokojowo.

Walne Zebranie
wyborców miasta Poznania.

odbyte dnia 14 b. m.

Wczoraj już przed czwartą zebrało się około 
600 wyborców miasta Poznania na wielkiej 
sali bazarowej, by dokończyć przerwanego przez 
policyą ostatniego zebrania z dnia 10 sierpnia. 
Przeważną większość stanowili rzemieślnicy poz­
nańscy, którzy widząc, że były komitet wyborczy 
ich słusznych żądań nie uwzględnił i ledwo go­
dzinkę „postąpiwszy“ na 4 zebranie zwołał — 
acz ze stratą i szkodą, jak to na zebraniu 
głośno oświadczali, odbiegli warsztatów swych i 
przybyli wypełnić swój obowiązek obywatelski.

Zabierając się do krótkiego sprawozdania 
prawie mimowoli powtarzamy za starym Rzy­
mianinem: — difficile estsatiram non 
s c r i b e r e.

Pan A. Krzyżanowski zagaił posiedze­
nie przemową, której właściwego celu nie rozu­
mieliśmy — a w której wspominał o dwóch 
stronnictwach: jednem, cbcącem przez Kościół 
dojść do narodowości (?) i drugiem, broniącem 
narodowości jako takiej. Z tego wyszedłszy za­
łożenia, jął mówić o obrońcach tejże narodowości, 
których wysyłać mamy do Berlina i choć nie 
odmawia księżom zdolności reprezentowania na­
rodu na ławach poselskich, to wszelako zauważył, 
iż ksiądz tylko na ambonie ma powagę i zna­
czenie, bo tylko na ambonie jest nieomylnym.

Po tej przemowie odczytał pan Krzyża­
nowski porządek dzienny:

czas zatrudniony w służbie królowej Krystyny 
i królów polskich, w nagrodę tego, lubo syn mie­
szczanina Bydgosldego, został mianowany przeorem, 
a później opatem. Opozycyą, jaką szlachta prze­
ciw temu wyborowi podniosła, prędko zwalczył, 
okazawszy się mężem pełnym hartu duszy, apo­
stolskiej gorliwości, pobożności i nauki. Wespół 
z 00. Jezuitami pracował niezmordowanie nad 
nawróceniem zbłąkanych do protestantyzmu dusz 
w gdańskiej okolicy. Klasztor i kościół jemu także 
zawdzięcza rozprzestrzenienie i ozdobę swoją dzi­
siejszą. Bardziej atoli na sercu mu leżało mo­
ralne i umysłowe podniesienie klasztoru, w którym 
to celu, sam świecąc umartwienia przykładem, do 
pielęgnowania nauk niemniej czynnie się przy­
kładał. Za jego też rządów założoną została w kla­
sztorze drukarnia, z której wyszły znakomite jego 
w obec konwentu miewane mowy.

Późniejsi opaci, a pomiędzy nimi ostatni z Po­
laków, Rybiński, w klasztorze mało rezydowali. Po 
części wielcy panowie, w stolicy, lub w podróżach 
bawili. Czasem zawitali do Oliwy, a w takim ra­
zie rezydowali w pobliskim pięknym Starozynie. 
Opat Rybiński zapragnął mieszkać czas niejaldś 
stale w Oliwie, i tej to okoliczności zawdzięcza 
powstanie swoje obok klasztoru pałac opacki, z kla­
sztorem małym gankiem połączony. W nim rezy­
duje obecnie z katolickiej linii księżna Marya Ho­
henzollern. Wspaniały ogród na pół w francu- 
zkim i na pół w angielskim stylu także dziełem 
jest przeważnie opata Rybińskiego. Wiekowe szpa­

1) zagajenie,
2) wybór przewodniczącego,
3) wybór komitetu,
i) wybór delegata,
5) stawienie kandydatów do sejmu pru­

skiego,
6) stawienie kandydatów do parlamentu

i dodał, że dnia 13 b. m. wieczorem, już po wy­
drukowaniu ogłoszenia, otrzymał komitet wybor­
czy protokuł z ostatniego walnego zebrania z d. 
10 z. m„ podpisany przez przewodniczącego pana 
dr. Ziele w i cza, Maks. Czar lińskiego se­
kretarza, pana J. K. Z u p ań s k i e g o i księdza 
dr. Kanteckiego, ławników. W protokule 
tym skonstatowano wybór delegata i komi­
tetu.

Po takiern zagajeniu i objaśnieniu spodzie- 
waćby się było należało, iż pan Krzyżanowski 
przystąpi do numeru 2 i zawezwie zebranych, 
aby sobie obrali przewodniczącego. Ale gdzie 
tam! Pan Krzyżanowski, wyczytawszy gdzieś 
o paragrafie 9 regulaminu, mimo to, iż sam 
na porządku dziennym stawił wyraźnie: 2. 
Wybór przewodniczącego, o wybo­
rze tym ani wspomniał, sam siebie na prze­
wodniczącego narzucił i biuro sobie zaczął kon­
stytuować. Powołany przezeń na sekretarza ks. 
dr. Kantecki wymówił się tem, iż chce kilka­
krotnie przemawiać i przy tej sposobności zrobił 
aluzyą do wstępnej przemowy p. Krzyżanowskiego 
o ambonie. Ksiądz Kantorski wymówił się 
tem, iż ńie wie, czy do końca zebrania pozostanie 
na sali, a pułkownik Callier bez podania powodu 
odmówił. W końcu przyjęli urząd sekretarza 
i zapisującego głosy pp. Zych liński -Teodor 
i dr. Kusztelan. — Ksiądz peuiteneyarz 
Jaskulski widząc w tem postępowaniu p. 
Krzyżanowskiego pogwałcenie porządku dziennego 
zażądał, aby się do tegoż porządku stosowano 
i wybrauo przewodniczącego. To wystąpienie 
księdza Jaskulskiego rozgniewało p. Krzyża­
nowskiego, który warując się protokułem zebra­
nia z dnia 5 września, twierdził iż komitet 
istnieje, a on jako przewodniczący w komitecie 
ma prawo przewodniczenia zebrania. Gdy je­
dnakże zebrani głośno oświadczyli,. iż są innego 
zdania, powiedział p. Krzyżanowski, iż nie myśli 
się wcale zebranym narzucać, i — myślałby 
każdy, że sam zaproponuje albo wezwie zebranych 
do zaproponowania przewodniczącego — nie! 
z biurem opuszcza stół prezydyalny, 
zostawiając zgromadzenie samemu sobie. Dopiero 
komisarz policyjny pan Buttner zwrócił uwagę 
p. Krzyżanowskiego na obowiązki, jakie ma 
względem zebrania przez siebie zwołanego, — 
a kilku z panów skłoniło go do zajęcia dawniej­
szego miejsca. W czasie tego interregnum 
chciał przemówić do zgromadzonych ksiądz Ja­
skulski — został jednakże zakrzycząny. Gdy się 
pokazało, iż jednogłośnie przewodniczącym 
obrany p. dr. Z i e 1 e w i c z przed chwilą wyszedł 
był ze sali, powołało zgromadzenie na przewodni-

lery lipowe, ciemne z wyginanych starych drzew 
ganki, a po za nimi na gazonach z dalekiemi wi­
dokami grupy drzew ogromnych, istne laski, wśród 
których rwące szemrzą potoki, tajemnicze ziemne 
groty, wodospady, tarasy, dodają urozmaicenia; 
przed frontem pałacu zaś po obu stronach alei 
z kulisto ciętych drzew całe bogactwo Flory, niby 
różnobarwny roztoczone kobierzec, robi wrażenie 
nie opackiego, — ale prawdziwie królewskiego 
ogrodu.

Za opata Rybińskiego podniosło się w klaszto­
rze szczególniej zamiłowanie do muzyki kościelnej. 
Z Czecli sprowadzeni śpiewacy i muzycy utrzymy­
wali chór dobrany tak, iż wkrótce Oliwa zasłynęła 
wirtuozami, pomiędzy którymi dużo Ojców i Braci 
zakonnych z czasem się znalazło. Z tej to epoki 
też pochodzą sławne organy, co do wielkości 
czwarte ze rzędu na całym śniecie. Wybudował 
je Brat Michał w przeciągu lat dwudziestu. Tru­
dno zdać sprawę z wrażenia, gdy zabrzmią całą 
siłą swego głosu. Znawcy chwalą także wiele 
kompozycyi muzykalnych tutejszych Ojców. — 
W każdym razie ta osławiona klasztorna ciemnota 
do ostatnich chwil pielęgnowała i sztukę i naukę. 
Nic szczędzono też znacznych sum na rokroczne 
podróże młodych nowieyuszów na akademie zagra­
niczne. •

Przy okupacji Prus przez Fryderyka Hgo 
w r. 1772 nastąpił zabór posiadłości klasztornych. 
Na małą pensyą wskazani Ojcowie musieli ograni­
czyć przyjmowanie nowieyuszów, ustała sławna

ezącego ks. peniteneyarza Jaskulskiego, któr^ 
na sekretarza powołał p. L. Gayzlera do zapi" 
sywania głosów p. Ryfferta, na ławników p- 
J. Mondrego i ks. Gałeckiego.

W ten sposób zakończył żywot swój da­
wniejszy komitet, u ciekł po prostu, nie zda­
wszy sprawozdania z ostatniego triennicnm, nie 
wykazawszy ile ma długów, które za niego już 
dawniej płacił komitet wyborczy powiatu poznań­
skiego. — Takie smutne było jego Ultimum 
vale!

Po ukonstytuowaniu się biura, odczytał prze­
wodniczący ks. Jaskulski porządek dzienny 
i otworzył dyskusyą nad 3 numerem.

Ksiądz Kantecki stawił wniosek, aby nu­
mer 3ci i 4ty z porządku dziennego skre­
ślono, gdyż jak się z przeczytanego protokułu 
z walnego zebrania z dnia 10 z. m. pokazuje, wy­
bór komitetu {i delegata już został ukutecznio- 
ny; w miejsce pana Kaniewskiego, który 
się zrzekł urzędu zastępcy delegata i członka 
komitetu, zaproponował ksiądz Kantecki syndyka 
pana Wyczyńskiego na zastępcę a rzecz­
nika i notarynsza, dr. Jażdżewskiegona 
członka komitetu. Propozycye te przyjęto zna­
komitą większością.

Przy 5 numerze porządku dziennego zabrał 
głos ksiądz Kantecki i zaproponował następu­
jącą listę kandydatów:

1) Księdza Biskupa Janiszewkiego,
2) Henryka Krzyżanowskiego.
3) Kaźmierza Kan taka.
4) Radzcę dr. Milewskiego.
5) Ks. lic. Cbotkowskiego.
6) Dr. R. S z y m a ń ski eg o.
Pan A. Krzyżanowski proponuje następującą 

listę:
1) Kautak
2) Wierzbiński
3) Magdziński
4) Milewski, radzca
5) Ks. Tomicki
6) A. Radoński,

i żąda, aby głosowano kolejno i pojedyńczo na 
kandydatów z jednej i drugiej listy.

Po przemówieniu księdza dr. Kanteckiego za 
przyjęciem listy en bloc, oświadczyli się zgro­
madzeni przeciw projektowi pana Krzyżano­
wskiego, za którym jeszcze przemawiał pan 
Śmieszek i p. dr. St. J e r z y k o w s k i — 
i przyjęli listę proponowaną przez księdza dr. 
Kanteckiego.

Do Parlamentu zaproponował ks. dr. Kan­
tecki :

1) Dr. Wład. Niegolewskiego
2) Józefa br. Mielżyńskiego
3) Mieczysława hr. Kwileckiego
4) Ks. dr. Respądka
5) Ks. dr. Jażdżewskiego
6) Hipolita Turnę z Obiezierza.

muzyka, Ojcowie starzy wymierali jedni po dru­
gich, patrząc żałośnie na zbliżający się koniec 
klasztoru, który gabinetowym rozkazem został 
w roku 1820 zniesionym. Część budynków jego 
wraz z kościołem przekazano parafii oliwskiej.

Klasztor ogarniał około 20 wielkich budyn­
ków. Z tych wiele rozrzucono, inne przeznaczono 
na cele szkolne i publiczne. W pałacu opackim 
mieszka księżna Hohenzollern, w części klasztoru 
proboszcz i wikaryusze.

Kościół nosi na sobie wyraźne piętno kilku 
epok. Teraz ma formę wązkiego łacińskiego 
krzyża. Zdaniem prof. Hirscha z Gdańska, który 
napisał rozprawę o budowlach oliwskicli, część ko­
ścioła jest najstarszym dotąd zachowanym pomni­
kiem architektury w całych Prusiech, pochodzi bo­
wiem z r. 1239 i jest w stylu romańskim. Ko­
ściół sam w stylu gotyckim ma trzy nawy. Rzut 
oka z bramy na nawę główną, 318 stóp długą 
i wielki ołtarz w głębi, wielkie robi wrażenie. 
Sklepienia gotyckie siatkowane, sama jednakże na­
wa główna cokolwiek wązka, ma wysoko okno 
u góry, z powodu przybudowanych naw pobocznych, 
które więcej mają charakter krużganków, gdyż są 
za niskie i tem psują wrażenie nawy głównej. — 
Wielki ołtarz w stylu roccoco jest dziełem XVIII 
wieku, zajmuje całą absis kościoła, tworząc malo­
wnicze obłoki ze stiuku, z pośród których kolorowe 
okrągłe okno, niby gwiazda, tajemnicze rzuca 
światło.

(Dokończenie nastąpi).



Listę tę przyjęto niemal jednogłośnie, i okrzy­
kiem na cześć przewodniczącego zakończono ze­
branie.

Udział był, jak już wspomnieliśmy, bardzo 
żywy — pomiędzy zebranymi widzieliśmy wielu 
poważnych obywateli, przybyli nawet sędziwi 
księża kanonicy, jakby na dowód, iż i Oni, tak 
poważna korporacya kościelna, popierają prace 
młodszego duchowieństwa.

Ogólny rezultat
zebrali przedwyborczych.

Czynność przedwyborcza, że tak powiemy 
urzędowa, ukończoną została w naszem W. Księ­
stwie Poznańskiem wczorajszśm zebraniem przed- 
wyborczem wyborców naszego grodu. Pozostaje 
jedynie jeszcze narada delegatów z pojedyńczych 
powiatów, którzy wspólnie z centralnym komite­
tem wyborczym przeznaczą kandydatów do krze­
seł poselskich, tak w pruskiej Izbie poselskiej, 
jak i w parlamencie niemieckim, pojedyńezym 
okręgom wyborczym, a na których każdy Polak, 
bez względu na to, czy kandydat ów osobiście 
mu jest miłym, czy nie, nie tylko glosować, 
ale i starać się o jego przeprowadzenie powi­
nien.

Delegaci przy wyborze swym zważać są obo­
wiązani na objawioną wolę wyborców w pojedyń­
czych powiatach, i dla tego pospieszamy czytel­
nikom naszym przedstawić rezultat szczegółowy 
i ogólny z zebrań przedwyborczych. Księstwo 
nasze liczy, jak wiadomo, 26 powiatów, a ponie­
waż miasto Poznań osobno wybiera, przeto od­
bywa się w ogóle 27 sejmików przedwyborczych. 
Na wszystkich wybierano: 1) komitet wyborczy;
2) delegata i jego zastępcę; 3) sześciu kandyda­
tów do pruskiej Izby poselskiej i 4) sześciu kan­
dydatów do parlamentu niemieckiego. Ponieważ 
wybory ad 1 interesują jedynie pojedyńcze po­
wiaty, a każdy z powiatowców zapewne rezultat 
ich zna, przeto pomijamy je tu całkiem i zesta­
wiamy jedynie wybory ad 2, 3 i 4.

Otóż wybrani delegatami:
1) w mieście Poznaniu: ksiądz licencyat

Chotkowski — zastępcą syndyk Wy- 
czy ń ski;

2) w powiecie poznańskim: pan hrabia
M. Bniński — zastępcą pan Pluciń­
ski;

3) w powiecie obornickim: pan H. Tur- 
no — zastępcą pan Skałaski;

4) w powiecie szamotulskim: p. B. K o- 
ścielski — zastępcą pan St. hr. KWi­
lecki;

5) wpow. międzychodzkim: p. Trąmp- 
czyński — zastępcą p. Rutkowski;

6) w powiecie babimostskim: ks. licen­
cyat Poszwiński — zastępcąp.K. Mie 1- 
żyńsk i;

7) w powiecie międzyrzeckim: pan Ha- 
za-Radlic — zastępcą p. Margraf;

8) w powiecie bukowskim: pan Wł. Szu­
bert — zastępcą p. dr. G o 1 s k i;

9) w powiecie kościańskim: p. K. Chła­
powski — zastępcą ksiądz Wiśnie­
wski;

10) w powiecie średzkim: pau hr. Szołdr- 
s k i — zastępcą p. dr. Zaremba;

11) w powiecie Śrem ski m: pan K. Węcle- 
wski — zastępcą p. J. Parczewski;

12) w powiecie wrzesińskim: ksiądz Ku­
lesza — zastępcą pan W. Po tur al ski;

13) w powiecie piesze w skini: ksiądz S a- 
d o w s k i — zastępcą pan P. Zakrze­
wski;

14) w powiecie krotoszyńskim: p. Henryk 
Krzyżanowski — zastępcąp. W.Przy- 
łuski;

15) w powiecie odolanowskim: ksiądz pra­
łat książę Radziwiłł — zastępcą pan 
Lipski;

16) w powiecie ostrzeszowskim: pan A. 
Oświęcimski — zastępcą ksiądz Za- 
wadzki;

17) w powiecie wschowskim: ksiądz Drwę- 
ski — zastępcą pan Ponikierski;

18) w powiecie kr obskim : książę R. Czar­
toryski — zastępcą pan G. Potworo­
wski;

19) w powiecie gnieźnieńskim: p. Fr. hr. 
Żółtowski — zastępcą ks. Andr zej e- 
wicz;

20) w powiecie mogilni ckirn: p. Arendt, 
zastępcą ks. Gieburowski;

21) w powiecie wągrowieckim p. Buchow- 
s k i — zastępcą p. Wł. Breza;

22) w powiecie c z ar n ko w s k i m : p. dr. Z. 
Szułdrzyński — zastępcą ks. Gron­
ko w s k i ;

23) w powiecie chodziezkim: pan G r a f f — 
zastępcą pan A. Kranc.

24) w powiecie szubińskim: pan E. Roga­
liński — zastępcą pan Frezer;

25) w powiecie inowrocławskim: pan W. 
Łyskowski — zastępcą pan W. Rut­
kowski;

26) w powiecie wyrzyskim: pan A. Koczo­
rowski — zastępcą pan hr. B n i ń s k i;

27) w powiecie bydgoskim: pan M a g d zi ń- 
s k i — zastępcą ks. lic. Preis.

(Ciąg dalszy nastąpi)

MOWA
lis. dr. Kanteckiego

powiedziana na

wiecu polsko-katolickim
w Poznaniu d. 6 wrzoś. rb.

(Dokończenie).

W ostatnich latach czasy się zmieniły, i dziś 
gazety, pisma i dzienniki stały się potęgą, z którą 
pojodyńczy ludzie, stronnictwa a nawet rządy liczyć się 
musza.. Dziś każdy niemal człowiek, co za drugimi 
w tyle pozostać nie chee, a o wszystkich sprawach 
i wypadkach tak w kraju jak i za granicą powiado­
mić się pragnie, czyta gazetę. Jedni, którzy mają 
więcej czasu i którym to bardziej potrzebne, bo się 
sprawą publiczną więcój zajmują, czytają je co dzień, 
niektórzy i kilka na dzień; inni znowu, którym przy 
pracy za warsztatem lub za stołem kupieckim czasu 
na to nie starczy, czytają sobie co drugi dzień 
Orędownika, a na koniec Wy Bracia rólnicy, od 
pługa, kosy i cepu raz w tydzień w niedzielę prze­
czytacie sobie Przyjaciela Ludu, Nie­
dzielę, Gwiazdę, Pielgrzyma. Dziś, 
kiedy ruch na wszystkich punktach życia społe­
cznego tak ożywiony, kiedy wre walka pomiędzy pań­
stwem a Kościołem, pomiędzy rządem a ludnością, po­
między kapitałem a pracą, czyli chlebodawcami a ro­
botnikami — czyta prawie każdy rozsądny obywa­
tel, który chce sumiennie wypełnić obowiązki, a strzedz 
i bronić praw swoich, słusznie mu się należących.

Dziś czyta włościanin, by się dowiedzieć, jak też 
posłowie, których on głosem swoim wybrał do sejmu 
krajowego, bronią spraw jego; czy też przemawiali 
za nim, aby go nowemi podatkami niepotrzebnie rząd 
nie obciążał, aby na niego nie zwalał wszystkich 
ciężarów drożnych, komunalnych i powiatowych. Dziś 
czyta rzemieślnik i przemysłowiec pragnący się pou­
czyć, jak tam rzeczy stoją z wolnością procederową, 
a ordynacyą miejską; — czy wielcy fabrykcnci nie 
zmarnują biednego rzemieślnika fabrycznemi swojemi 
wyrobami. Czyta ksiądz w spokojnej plebanii swojej, 
rychłoli tam na sejmie wniosą nowe prawa, któreby 
godziły w wolność i swobodę Kościoła;- czyta dziedzic 
o sprawach krajowych i społecznych, a kupiec i han- 
dlerz o handlowych i kupieckich stosunkach. Co 
więcej, wielcy spekulanci, przedsiębiorcy, sami sobie 
gazety zakładają i w nich po swej myśli piszą lub 
pisać każą, w nich zachwalają swoje papiery, swoje 
akcye, swoje przedsiębiorstwa. Zakładają gazety stron­
nictwa różne, jakie się na świecie potworzyły. Ma­
soni mają swoje gazety, katolicy swoje; socyalui de­
mokraci mają swoje dziennikarstwo, liberały swoje, 
a nawet rządy już fundują swoje własne pisma 
i w nich się odzywają, jakie ich zamiary, jakie cele, 
jakie dążenia. W państwie pruskiem jest nawet oso­
bny fundusz, na który każdy poddany pruski ofiary 
swoje dokładać musi — ten fundusz nazywa się ga- 
dzinnym albo gadzim, i z niego to opłacają się te 
wszystkie pełzające pióra, które się zaprzedały rzą­
dowi i za nim ciągle gardłują.

Takie są mniej więcej w każdym kraju gazety.
Jużcić prawdą a Bogiem tak samo jak druk, 

tak też i gazety mogą i powinny być dla wszystkich 
wielkiem dobrodziejstwem. Dr«k przyczynił się do 
rozpowszechnienia po świecie szybko i doraźnie 
wszystkich wyników nauki, do jakich umysł ludzki 
w dziedzinie wiedzy dochodzi, do rozpowszechnienia 
najświeższych wiadomości o wypadkach, jakie się 
o sto mil i dalej od nas wydarzyły—i to czego się 
za pomocą drutu telegraficznego dowie dzisiaj jeden 
człowiek, o tern nazujutrz przez gazety dowiedzą się 
tysiące ludzi.—To też słusznie powiedział ktoś, wtedy 
kiedy cztery były główne mocarstwa, że dzienniki, 
czyli gazeciarstwo piątą są potęgą. Dzienniki i ga­
zety mogą wiele dobrego i pożytecznego zdziałać 
w społeczeństwie; przez nie, jak szerokiem korytem 
rzeki, płynąć mogą mądre rady, zdrowe nauki, dobro 
wskazówki dla narodu; ci co je piszą mogą uzacniać, 
uszlachetniać, podnosić czytelników swoich; mogą na­
prawiać złe, budzić ospałych i leniwych do pracy, do 
czynu, nawoływać do obowiązków, karcić występki, 
piętnować zbrodnie, złe i szkodliwe dążności niegodnych 
i wyrodnych ludzi. Słowem gazeta to z jednój strony 
troskliwy i wierny przyjaciel, starszy i doświadczony 
druh, który ci w każdym wypadku umie posłużyć radą 
i pizyjdzie w pomóc doświadczeniem i nauką, wskazuje 
drogę, a z drugiej strony dobry przewodnik, który 
w razie niebezpieczeństwa ostrzega i woła; „baczno'ć 
przyjacielu, tu ztąd grozi niebezpieczeństwo, strzeż się 
zdrady, podstępu.“

Jednakże owoce i skutki gazet zależą od tych, 
którzy je piszą i prowadzą. Jak skutek narki zależny 
jest głównie od nauczyciela, gdyż młodociany umysł 
ucznia z synowską ufnością przyswaja sobie zdania i 
myśli swego mistrza, jemu wierzy, jego zasadami się 
kieruje i później w życiu je przeprowadza, tak też ma 
się po części rzecz w dziennikarstwie. Dziś wypadki 
szybkeim i hyżem w świecie toczą się kołem, prąd$ i 
opinie szybko się zmieniają i ścierają, dziś ta, 'jutro 
druga hierze górę — człowiek eajęty pracą i kłopo­
tem codziennego żywota, nie może się tak gruntownie 
nad wszystkiem zastanowiać, wszystkiego we własnym 
umyśle wszechstronnie ważyć — chętnie on sobie dopo­
maga pismem, które sobie wybrał za doradzcę i prze­
wodnika, którego redaktorom zaufał, przekonany, że za­
cna i uczciwa myśl nimi kieruje i powoduje. Zasady 
i dążności pisma, które czytuje, przyjmują się z czasem 
w duszy jego, zapuszczają powoli, korzenie w sercu jego, 
zasady pisma stają sję jego zasadami; w myśl pisma 
czuje, mówi, działa, z niego czerpie karm’ duchową dla 
siebie i otoczenia swego, dla ludzi, z którymi obcuje, na 
których wpływa i oddziaływa — i jak śmiało powie­
dzieć można, Szanowni rodacy, żo z kim kto przestaje, 
takim się tóż staje — tak również śmiało twierdzić

można, że jakie pismo kto przez lat 10 czytuje — 
takiemi też przejmie się zasadami.

Niestety zdarzało się i zdarza bardzo często 
a dziś prawie przeważnie w innych krajach, a po czę­
ści i u nas, iż redaktorowie i współpraownicy gazet 
źle pojmują swe obowiązki, i zamiast pouczać, uza- 
cniać, uszlachetniać czytelników swoich, psują i trują 
ich przewrotnemi i zgubnemi zasadami.

Jak darów ducha i zdolności umysłowych na złe 
ludzie używają w potocznem życiu, tak tóż i w dzien­
nikarstwie ludzie złej woli nadużywają cierpliwości pa­
pieru i dobrej wiary swoich czytelników — i wielką 
część złego, które się dzisiaj bujnie rozkrzewiło na 
świecie, tłumiąc nasienie zdrowe i dobre — właśnie 
złej prasie i dziennikarstwu przypisać należy. Kiedy 
się druk rozpowszechnił w Europie za czasów reforma- 
cyi Lutra, poczęto w świat puszczać broszurki, trakta­
ciki, drobne pisemka, ryciny i wiersze ohydne i bez­
bożne, uwłaczające katolikom, duchowieństwu, Bisku­
pom, Ojcu św. i wierze katolickiej — poczęto bluźnić 
wszystkiemu co wielkie, święte i nadprzyrodzone, 
a przykład teu naśladowano po wszystkie następne 
lata aż po dni nasze i za pomocą prasy szerzono obo­
jętność religijną, szerzono niewiarę i pogardę Ko­
ścioła, prawdy odwiecznej i samego Boga. Jak
za czasów prześladowania Kościoła chrześciańskiego 
w pierwszych wiekach pisarze pogańscy w dziełach 
swoich niestworzone rzeczy pisali o chrześcianach, 
oskarżając ich o nierząd, kazirodztwo, mordowanie 
dzieci, nieprzyjaźń dla cesarzów rzymskich — tak 
w przeszłym wieku bezbożna prasa mianowicie fran­
cuska, włoska i niemiecka szerzyła nienawiść przeciw 
wszystkiemu, co katolickie i do Stolicy św. przywią­
zane. Kto był głównym sprawcą rewolucyi francu­
skiej, tej strasznej burzy braei przeciw braci, która 
tyle nieszczęść na Francyą i całą Europę sprowa­
dziła? — głównie bezbożni pismacy, ludzie bez prze­
konać i zasad, ludzie, co się wyzuli z chrześciańskich 
uczuc, co gołą niewiarę głosili w pismach swoich, 
szydząc z prawdy objawionej. Kto jest sprawcą obe­
cnego zamięszania w państwie pruskiem, kto sprowa­
dził tę burzę i walkę, której acz mimowoli głównemi 
ofiarami my jesteśmy — jeżeli nie bezbożne, liberalne 
dziennikarstwo niemieckie ? Siało burzę przez lat 
tyle, szczuło protestantów na katolików, obojętnych 
chrześeian na wierzących, rząd na lud, smalone duby 
pisało o Kościele naszym — i wychowało sobie spo­
łeczeństwo takie, jakie dzisiaj mamy w Niemczech — 
społeczeństwo, którego przywódzcy położyli sobie za 
zadanie gnębienie bliźnich i zniweczenie katolicyzmu. 
Któż zliczy te wszystkie szyderstwa, jakich sobie do 
dziś dnia pozwala prasa polityczna, literacka i humo­
rystyczna, niemiecka i zagraniczna względem Kościoła 
i jego dostojników, któż wypowie tę bezczelność, zjaką 
kłamie i potwarza, któż te haniebne wycieczki, wobec 
których się wzdryga uczucie katolickie a rumieniec 
wstydu lice okrywa ? Główną rolę odgrywa w tym 
względzie żydostwo europejskie, które w nic nie wie­
rząc, krom w złotego cielca mamony, z niczego sobie 
nic nie robiąc, krom z brutalnej siły i przemocy, przed 
którą się płaszczy, i której stopy podle liże — urąga 
wszelkiój objawionej wierze. Wszystkie dogmata, ar­
tykuły wiary są dla prasy żydowskiej przedmiotem 
szyderstwa, wszystkie obrządki kościelne i praktyki re­
ligijne są dla mej celem pocisków, Ojciec św., Bi­
skupi, kapłani, zakonnicy przedstawiani bywają jako 
potwory, szarlatany, oszusty, wydrwigrosze, — a nie­
stety prasa ta znajduje naśladowców i w gazetach pol­
skich lub takich, któreby za polskie uchodzić pra­
gnęły, że tylko przytoczę pisma, jak Landwehr 
Ztg — czyli gazetę obrony krajowej, drukowaną po 
polsku przez Niemcó' tu w Poznaniu, Prawdę 
i Szlązaka, wydawane przez księdza odstępcę, Ka­
mieńskiego. Są to gazety, które od siebie z oburze­
niem odpychać powinniście, bo ani polskiemi, ani ka- 
tolickiemi nie są, bo w nich zamiast pokarmu 
ożywczego, plewę i truciznę tylko znajdziecie. Mo­
glibyśmy tutaj wymienić pisma przez „dobrych“ niby 
to Palaków pisane, mianowicie galicyjskie, które od 
liberałów i żydów pogardy dla Kościoła się ucząc 
i z nich dowcipu zapożyczając na zwyczaje ojczyste 
i stare, tylowiekową praktyką uświęcone tradycyo się 
miotają, — ale nie chcąc kalać własnego gniazda, 
zamilczeć o nich wolimy...

Wstyd powiedzieć, ale jednak dla przykładu wy­
powiedzieć to czuję się zobowiązanym — aby wyka­
zać, do jakiej bezczelności, do jakiej zaciekłości do­
chodzą pisma niemieckie względem dostojników kato­
lickiego Kościoła.

Kiedy książę Bismark przybył do wili bogatego 
Żyda Rotsżylda, mieszkającego pod Paryżem, nie 
chciał kucharz Rotsżylda, pono Francuz, nieproszone­
mu gościowi gotować obiadu. Gdy wszystkie prośby 
i groźby na nic się nie przydały, kazał książę kanclerz 
przynieść snopek słomy i zagroził kuchcie, że jeśli 
słuchać nie będzie — na tym snopku uporu swego 
odbierzę zapłatę.

Kiedy w kilka lat później wszyscy Biskupi w pań-' 
stwie pruskiem jak jeden mąż zgodnie wystąpiwszy, 

zopór prawom majowym stawili, — jedno z żydowskich 
pism przedstawiło najodważniejszego z tych Dostojni^ 
ków Kościoła, nazywając go przytćm po nazwisku, 
a obok niego snop słomy i księcia Bismarcka, zapytu­
jąc, czemu książę Bismarck nie użyje tego samego 
środka na Biskupa, którego użył na kuchtę ZydaRot- 
szylda!

Takim potworem stać się musi pismo, jeśli za­
pomniawszy przeznaczenia i zadania swego, wprzęże 
się w rydwan stronniczych zachcianek i zamiarów, 
a zamiast szerzyć prawdę, apostołować w duchu Bo­
żym, zasiew smoczy i szatański rzuca na rolę serc 
czytelników swoich.

Tak samo jak z wiarą i Kościołem św., ma się 
rzecz z przedstawianiem naszych dziejów i stosunków 
polskich w książkach i po gazetach niemieckich, które 
rozmyślnie, bez znajomości rzeczy fałszują piękne, 
szlachetne i bohatyrskie dzieje nasze, wystawiają nas 
jako barbarzyńców, lżą lud polski, duchowieństwo

polskie i szlachtę polską, i w nieszczęściu, jakie I 
na nas Panu Bogu dopuścić podobało, jeszcze się z „ 1 
natrząsają i urągają. Jeszcze pamiętacie, co o s,i. 
clicie i Indzie polskim popisał Niemiec, Hundt ¥ 
Haffteu, co o naszym polskim rządzie i stosunku j 
mieszkańców ziemi pruskiej powiedział w sejmie nib 
to mądry historyk i profesor do tego, p Sybel. N 
nie postępują ludzie szlachetni, ci się takióm fałszer 
stwem dziejów i stosunków brzydzą, tak postai,;' 
może chyba zacięty i stronniczy nieprzyjaciel polskie«, 
imienia.

W obec takich straszliwych napaści ocknął $■ 
duch katolicki w całej Europie; katolicy widząc, » 
kióm niebezpieczeństwem prasa bezbożna duchowi 
ścioła zagraża, podnieśli się jak jeden mąż i w kilta 
leciech stworzyli prasę katolicką, którą dziś na setki 
liczyć można w Europie, a nawet i w nowjs 
świecie. *

Jeżeli posłowie nasi polscy i posłowie katolicę, 
niemieccy mają tę wielką zasługę, że śmiało i 
ważnie występują w obec sejmów pruskich i niemie 
ckich w obronie praw naszych narodowych i religij. 
nych i przed całą Europą głoszą prawdę, nieustra. 
szeni niczćm, to prasa katolicka, jako drugi środek 
obrony, jest równie nieocenionej doniosłości, — g<jjj 
nie tylko odpiera napaści i zarzuty, zbija fafe, 
i obłudę, rozbija wiekami utarte przesądy, — ale a- 
razem szerzy pomiędzy setkami tysięcy czytelnikó» 
swoich zdrowe zasady, obudzą przywiązanie do wiary 
i Kościoła, rozkrzewia chrześciańskie idee.

Tu na tom miejscu, Szanowni Rodacy, wspomni« 
chlubnie winieuem nasze polskie pisma ludowe w całym 
zaborze pruskim, którym zawdzięczamy rozbudzeni 
ducha narodowego i podtrzymywanie ducha relig-ijneg 
pomiędzy ludem naszym, a i to że dzisiaj tak liczni 
zgromadziliście się na ten wiec nasz polsko-katolicki 
aby głośno powiedzieć przed światem co czujecie i j 
czego dążycie — to obok zachęty starszej braci « 
szćj, szlachty i duchowieństwa, głównie pismom lado 
wym przypisać należy. Nasze pisma ludowe, jak Orę 
d o w n i k, Chełmiński Przyjaciel ludu, stan 
wasz dobry znajomy, Niedziela i Gwiazda, K& 
tolik, P ielgrzym pelpliński, Przyjaciel 
Gazeta Górnoszlązka, na których pochwal] 
nie będę się silił, bo jo wszyscy dobrze znacie - 
dobrze pojęły swe zadanie i chlubnie je wypełniają 
Cześć im za to!

Przedstawiłem wam cel i zadanie prasy, wspomnis 
łem, ile to dobrego zrobić ona może, a jak straszliwi 
spustoszenie sprawia w społeczeństwie, kiedy duchei 
stronniczym i nienawiścią wiedziona fałsz i trucia; 
leje w dusze czytelników. Zadanie prasy wielkie 
prawdziwie apostolskie, bo jak zadaniem apostołów ń 
i ich następców było i jest szerzenie prawdy, tępieni 
fałszu i budowanie królestwa Bożego na ziomi, tai 
samo tóż i zadaniem prasy rzetelnej jest praca w à 
chu Chrystusowym, w dachu nauki, z nieba na ziemi; 
przez Zbawiciela przyniesionej.

Cześć i chwała takiej prasie — a hańba te; 
co fałszuje opinią i na każdym kroku fałsz zadaji 
prawdzie.

Rodacy ! — przed 30 laty nie było u nas pra 
wie gazet, ni pism ludowych — dziś rozchodzi ii 
się w zaborze pruskim przeszło 25 tysięcy nume 
rów — a liczba ta świadczy chlubnie o zamiłowani 
oświaty pomiędzy nami. Dziś kiedy język nasz sj 
stematycznie wypierany jest zo sądu, nrzę.du, i ’ 
szkoły, garnijmy się do pism naszych polskich i szca 
rze katolickich, prawdę głoszących i prawdę miłuj, 
cych, a odpychajmy pisma, któreby fałszem karmi 
nas chciały.

Każdy z nas w skromnóm kółku swojém wie! 
zdziałać może. — Niech każdy Polak prenumerują; 
jeden egzemplarz, postara się o to, aby przyjacit 
sąsiad, lub znajomy jego, drugi sobie zapisał m 
mer — a za kwartał liczba pism się podwoi, » 
pożytek nasz własny i pożytek narodowy, bo nie je 
dnę wadę w społeczeństwie naszćm wyrugowały mą 
dre nauki w pismach naszych, w niejedném sera 
które dawniej obojętnóm było dla sprawy narodowe 
rozbudziły miłość ojczyzny. Jako ostatnie słów; 
któróm kończę przemówienie moje, przyjmijcie rai 
i prośbę, aby w każdym domu włościańskim było je 
dno pismo ludowe — a w każdej gminie biblioteczi 
ludowa. Z nich czerpiąc naukę i radę, stać hf 
dziemy silnie przy wierze i narodowości naszej - 
a wszystkie, na te dwa skarby najdroższe wymierzoi 
pociski, odbiją się o rozum i serce polskie? 
ludu świadomego, czego chce i do czego da?

KORESPONDENCYE KURYERA POZK

Z Kośeiaua, 14 września. 
(Jubilousz 3 wiekowy).

(b) Rzadka uroczystość ma być obchodzot 
w mieście naszem. Kościańskie bractwo strzf 
leckie obchodzić będzie d. 18 i 19 b. m. trzeci 
setletni jubileusz swego istnienia. Uroczysto 
ta przenosi myśl naszą w zamierzchłą przeszło’ 
naszego narodu, uświetnioną wiekopomnemi czj 
ny dzielnego Stefana Batorego, który 1576 
istnienia giłdy tutejszej własnoręcznym podpis® 
zatwierdził. Nie wiem, jakie koleje przechodzi 
^tutejsze tow. .strzeleckie przez trzy wieki sW 
istnienia, (o tern dowiemy się w samą uroezjj 
stość) tyle jednak jest pewna, że, pomimo JW 
rozmaitszych usiłowań (szczególniej w ostatni 
czasach) — charakter jego przeważnie jest 
ski i katolicki.

Oprócz komendy niestety niemieckiej (dla ® 
go ?) i oprócz kilkunastu członków protestanci®1 
znakomitą większość stanowią dobrzy katolicy i 
lacy. Każda doroczna zabawa rozpoczyna 
uroczystą wotywą w kościele i k.ńczy się}1 
ścielnem błogosławieństwem. Magistrat tuteji 
z pewnych powodów odmówił pienię^»1



poparcia, wydatki więc na jubileusz pokryte być 
muszą z osobistych składek członków. Mamy 
jednak nadzieję, że tak obywatele z powiatu, jak 
i duchowieństwo, liczny biorąc udział, tak ducho­
wo jak i materyalnie, przyczyni się do podniesie­
nia tej prawie narodowej uroczystości.

Międzyrzecz, dnia 13 września.
(n) Wczoraj stawał przed kratkami tutej­

szego sądu młynarz Antoni Obst z Dormowa 
pod Kamionną, oskarżony o przyjęcie do swego 
domu kapłana przez rząd nieuznanego, przez co 
temuż dopomógł do przekroczenia prawa z dnia 
11 maja r. 1873, ponieważ podejrzywano niezna­
jomego księdza o sprawowanie funkcyi kapłań­
skich. Jako świadków dowodowych sąd był za­
wezwał troje dzieci szkólnych z Dormo­
wa: Jana Mizgajskiego, Stanisława Gajdkę i Ma- 
ryannę Paech.

Gruntowna obrona młynarza Obsta przez 
jednego z naszych rzeczników, przekonała kole­
gium sądowe, że z strony Obsta przekroczenie 
praw majowych nie mogło zajść, wskutek czego 
go też uwolniono. Rzadki to przypadek, żeby 
świeckiego o przestępstwo praw majowych 
posądzano, a na świadków same dzieci sta­
wiano.

Wiedeń, 13 września.
(t) Wczoraj umarł w Ilradcu styryjskim 

hrabia Antoni Auersperg, jeden z naj­
zaciętszych przywódzców antykatolickiego stron­
nictwa.

W Izbie panów od roku 1837 był niejako 
urzędowym sprawozdawcą wszystkich komisyi 
adresowych, czyli innemi słowy wszystkie adresa 
Izby panów od wymienionego roku wyszły z pod 
pióra Auersperga. Odznaczały się one dążnością cen­
tralistyczną i antykatolicką. Również w pier­
wszym szeregu walczył przeciw konkordatowi 
i gorąco zalecał wszelkie nowsze prawa antyko­
ścielne. Jako poeta nader mierny, tern tylko 
zasłużył sobie na reklamę u liberalnych kryty­
ków, że zaczepiał dawny ustrój socyalny i pań­
stwowy, a zwłaszcza występował jako namiętny 
przeciwnik średniowiecznych czasów.

Dzienniki tutejsze po każdej mowie Auers­
perga sławiły rzekome jego krasomówcze talenta. 
Kto miał sposobność przysłuchać się jego mo­
wie, wie, że w niczem nie przekraczały granic 
mierności.

Program wyborców Samborskich zastra­
szył centralistów, którzy czują, że ich nienatu­
ralna przewaga opiera się jedynie na niezgodzie 
opozycyjnych żywiołów a runęłaby,skoro się fe- 
deraliści złączą do wspólnego działania. Dzisiaj 
dzienniki tutejsze ogłaszają lwowskie depesze, 
według których zgromadzenia wyborcze, odbyte 
dnia 10 b. m. w Samborze, oświadczyło się prze­
ciw wszelkiej wspólności z federalistami. Tym­
czasem, według doniesień Kroniki Codzien­
nej, zgromadzenie przyjęło program a tylko 
poseł Gross ostrzegał przed „Clam-Martinicami.“ 
W każdym razie alians z lir. Clam-Martinicem 
wydaje się przyzwoitszym, jak uległość w obec 
familii Auerspergów.

Długoletni internuneyusz rakuski w Carogro- 
dzie, hr. Prokesch-Osten, słynny autor 
dziejów Grecyi, wydał temi dniami monografią 
„MehmedaAliego wicekróla Egiptu“. Praca 
ta, oparta na pamiętnikach hrabiego z lat 
1826—1841 w plastyczny sposób przedstawia 
spór pomiędzy ambitnym baszą a Carogrodem 
i wynikające ztąd zabiegi dyplomatyczne. Autor 
broni Mebmeda, w którym upatruje odnowiciela 
Turcyi. Jak wiadomo wówczas Rosya wsparta 
W. Portą przeciw Mebmedowi z obawy, ażeby 
tenże, opanowawszy Carogród, nie utworzył na 
gruzach upadającego osmaństwa, nowego żywo­
tnego państwa. Metternich i Palmerston stali 
po stronie W. Porty, Thiers po stronie Mebmeda. 
Monografia kończy zdaniem, że przy rozwiązaniu 
owego sporu Rosya do swych sprzymierzeńców 
mogła powiedzieć: „Pracowaliście dla mnie.“

NIEMCY.
* Berlin, 14 września. Berliner T a- 

geblat pisze o kwestyi kościelnej w Prusach 
co następuje: „Twierdzenie, jakoby pomiędzy 
Watykanem a rządem pruskim rozpoczęto roko­
wania o zawieszenie broni w Kulturkampfie, 
wypływa na wierzch od kwartału do kwartału 
tak regularnie, że nie warto zwracać na to 
uwagi, tak długo dopóki Watykan nie poprosi 
o pokój uczciwy(?) Illustracyą do tego, że spór 
pomiędzy Berlinem a Rzymem nic ze swój za­
ciętości nie stracił, daje list ks. Arcybiskupa Le- 
dóchowskiego. List ten, wzywający bez ogródki 
do buntu przeciw prawom istniejącym nazywa 
je gołosłownie „potępienia godne“ ogłasza organ 
kanclerza na wybitnein miejscu, jakoby nowy 
znak walki, jako dokument, że i Bismarck nie 
ma ochoty usunąć się od walki. Być może, że 
nowe to wyzyskanie papiezkiego prawa gwa­
rancyjnego da powód do rewizyi tegoż prawa 
w Rzymie.“

Prov. Corr. zajmuje się w ostatnim nu­
merze kwestyą socyalistyczną i wykazuje, że 
cały ruch socyalistyczny w Niemczech jest bez 
znaczenia; partya licząca 37,774 członków nie 
jest tak silną, aby mogła podstawy państwowego 
i społecznago porządku zburzyć albo nawet jaki­
kolwiek znaczniejszy wpływ wywrzeć na rozwój 
życia parlamentarnego. Ponieważ ważna to kwe-

stya, artykuł Prov. Corr. podamy w całej 
rozciągłości, skoro tylko pismo nasze dostarczy 
nam miejsca.

Germania dzisiejsza obwieszcza następu­
jące telegramy o zebraniu walnórn katolików 
niemieckich w Monachium :

Monachium, czwartek 14 września, przed południem 
0 “Va godzinie. Na dzisiejszém ostatniém posiedzeniu 
publiczném, na któróm znowu obecnymi byli papiezki 
nnneyusz Bianchi i ks. Arcybiskup monachijski i msgr. 
Nardi z Rzymu, przemawiał pierwszy dr. Hipler z Bruns- 
bergu o stosunku Kościoła do narodowości. W tój chwili 
mówi prof. Daller z Freising o potrzebie i pożytkach 
stanu, zakonnego. Po nim przemawiać joszcze będą 
dr. Lingens i dr. Westermajer. Około 1 godziny nastąpi 
uroczyste zakończenie narad po odczytaniu powziętych 
na zamkniętych posiedzeniach rezolucyi i wniosków. 
Na miejsco zebrania się roku przyszłego obrano Wyrc- 
burg.

Monachium, 14 września w południe. Kiedy pro­
fesor Dallor z Freising wyrzekł w swój mowie : „Potę­
żny, sławny mąz powiedział niegdyś: Lepiej żadnych 
szkół aniżeli szkoły klasztorne ! Zgubiono wskutek znie­
sienia szkół klasztornych dusze ciężkie przed tronem Boga 
oskarżenia zanosić będą przeciwko temu mężowi i jożoli 
tenzo nio naprawi o ilo możności swych rozporządzeń, 
Log w sprawiedliwości swój nio omieszka dokonać na 
nim słów pisma św. : „potentes potenter tormenta patien- 
tur‘‘ policyjny komisarz wezwał prezydenta, aby mówcy 
odebrał głos, co się tćż stało. Wśród grzmiącogo brawo 
opuścił dr. Daller trybunę.

O ustąpieniu Delbrücka, które swoim czasie 
uzasadniano skołatanem zdrowiem; dowiaduje się 
Frankf. Z tg. następujących szczegółów:

Przyjmując cesarz w ostatnią rocznicę swycli uro­
dzin gości z powinszowaniami, wyraził się do p. Delbrück, 
żo mu z różnych stron skarżono się na to, iż polityka 
rządu cesarskiogo szkodę wyrządza krajowi w rozmaitych 
interesach. Skargi to przychodziły głownio od znakomi­
tych przemysłowców z prowincyi nadreóskiój. Delbrück 
referował natychmiast o słowach cesarskich ks. kanclerzowi 
i zawiadomił go przytóm o swym zamiarzo podania się do 
dymisyi. Na drugi dzień wystosował odnośne pismo, 
w któróm oświadczył, , że sam tylko za politykę cłową 
i handlową odpowiedzialność na siebie biorze i żo w ta­
kiej polityce,, jaką się urząd kanclerski rządzi, widzi 
jedynie zbawienie Niemiec. Przez cztery tygodnie leżała 
prośba o dymisyą w cesarskim gabinecie, a ks. kanclerz 
starał się usilnie zniewolić p. Delbrücka do cofnięcia dy­
misyi. O całej sprawie wiedział tylko cesarz ks. Bis­
marck i p. Delbrück, dopiero 24 kwietnia zdumiał się 
świat na wiadomość niespodziewaną o ustąpieniu p. Del­
brücka.

Staats Anzg. Nr. 216 ogłasza ustawę, 
dotyczącą administracyi lasów należących do gmin 
i zakładów publicznych lasów w prowincyach: 
pruskiej, brandenburgskiój, pomorskiej, poznań­
skiej, szląskiój i saskiej, zatwierdzoną przez 
króla 14 sierpnia r. b.

FRANCYA.
* Paryż, 13 września. Pobyt marszałka 

Mac-Mahona w Lyonie jest jeszcze ciągle na po­
rządku dziennym. Z korespondencyi do Rép u- 
blique Française, organu Gambetty, poda­
jącej niektóre nowe szczegóły o zajęciach nie­
dzielnych, wyjmujemy co następuje: „Jeżeli się 
to, co się stało, ze zimną krwią rozważy, natenczas 
jasnóm będzie każdemu, że pewne osoby z pre­
fektury, które ajentów cesarstwa na posadach, 
przez nich dzierżonych, utrzymać pragną, usiło­
wały większą część wybranych republikańskich 
trzymać zdała od prezydenta rzeczypospolitéj. 
W ten sposób dwóch tylko deputowanych, Perras 
i Andrieux, zaproszonych zostało na obiad. De­
putowani Varambon i Durand udali się, pomimo 
nieprzyzwoitego postępowania „„otoczenia““, które 
jedynie odpowiedzialném być może, na recepcyą, 
naznaczoną na godzinę 5%, na którą ich w 
ostatniej chwili prefekt zaprosił. Deputowani 
zaproszenie przyjęli i uczynili dobrze, ponieważ 
nędzny manewr należało uczynić nieszkodliwym. 
Co się tyczy zajść przed ratuszem, to i tam po­
dobne intrygi odgrywały rolę; wszyscy dawniejsi 
przewódzcy bonapartystowscy za cesarstwa zgro­
madzili się na placu przed tym gmachem miej­
skim. Oni to zanucili na dany znak Marsylian- 
kę i wołali: „„Niech żyje rzeczpospolita; niech 
żyje amnestya!““ Publiczność wyraziła początko­
wo swe zdumienie, później oburzenie, że „„białe 
bluzy““ na nowo się pojawiły. Po dwugodzin­
nych krzykach i śpiewach wmięszała się dopiero 
policya. Wszystkie jednakże małe te manewra 
nie odniosły skutku. Ludność lyońska wie bar­
dzo dobrze, ze pewni urzędnicy prefektury jedy­
nie winni są nieprzyzwoitemu zachowaniu się 
wobec wybranych przez powszechne głosowanie 
a prezydent rzeczypospolitéj jest przekonany, iż 
krzykaczami zeszłej niedzieli nie byli republika­
nie.“ Czy podania Republique Française 
są uzasadnione, trudno przesądzać, pomimo że 
dosyć jest pewną, iż demonstracyi przed ratu­
szem dopuścili się antyrepublikanie. Nawet 
umiarkowańszy Temps przypisuje winę nieprzy­
jemnych zajść lyońskich otoczeniu prezydenta, 
które wykluczyć miało od obiadu wszystkich tych 
deputowanych, którzy w pałacu Elisée nie oddali 
byli swych kart wizytowych. Prócz tego miał 
prezydent zanadto ściśle przestrzegać etykiety, 
gdyż nie podobało mu się, że wielu radzców je- 
neralnych nie było ubranych w frak i białą kra- 
watę. Nam się zdaje, że nie te drobnostki roz­
gniewać mogły prezydenta rzeczypospolitéj, ale 
raczej zapowiedziane wymuszenie na nim po­
wszechnej amnestyi dla zbrodniarzy, którzy po 
ustąpieniu Prusaków z Francyi, w perzynę za­
mienić chcieli kraj cały, aby na zgliszczach tych 
lanowanie swe rozpocząć. To też prezydent, 

jckokolwiek przy odjeżdzie z Lyonu oświadczył 
prefektowi tamtejszemu, iż z przyjęcia go jest 
zadowolniony, ma on rzeczywiście być oburzonym 
na postępowanie demagogów lyońskich. Jakie 
skutki wywrze pobyt marszałka na politykę wew­
nętrzną, stanowczo dzisiaj twierdzić nie można, 
zdaje się jednakże, że Mac Mahoń, który i dotąd,

przyznać mu to trzeba, nie postępował sobie 
jako zagorzały republikanin, przechyli się cał­
kiem na stronę konserwatystów, którzy jedynie 
Francyą z poniżenia jój dzisiejszego podźwignąć 
ruogą. .Marszałek z pewnością nie byłby uważał 
za ubliżenie swej osobie, że niektórzy radzcy 
chcieli się stawić przed nim w ubiorze, nie przy­
jętych przy recepcyach naczelnika kraju, gdyby 
nie był wiedział, iż panowie ci przez to ubliżyć 
mu chcą.

Marszałek Mac-Mahon dobrze przyjęty został 
w Besançon. Odzywały się częste okrzyki „Niech 
żyje rzeczpospolita! Niech żyje Mac-Mahon,“ 
czasami jednakże było słychać i wołania „Niech 
żyje Gambetta! Niech żyje amnestya!“ O go­
dzinie 7 udał się marszałek do katedry, gdzie 
go powitał Arcybiskup Paulmier następującemi 
słowy: „Jako Francuzi witamy walecznego żoł­
nierza, którego pełen sławy miecz po tylu wal­
kach położył kres wojnie domowej, naczelnika i 
czcigodnego obywatela, któremu wdzięczna oj­
czyzna losy swe powierzyła. Jako księża witamy, 
prócz buławy marszałkowskiej i aureoli najwyż­
szego naczelnika państwa, — katolika; wiemy, 
żo gdybykolwiek, nienaruszalne prawa Boga i 
Kościoła na niebezpieczeństwo wystawione być 
miały, znajdą w Tobie, Panie Marszałku, odpo­
wiednio do dewizy familii Mac-Mabonów: „sic, 
nos sic sacra tremus !“(?)—niezłomnego obrońcę.“ 
Marszałek nie odpowiedział nic na tę przemowę. 
Po wysłuchaniu mszy św. udał się prezydent 
przy grzmocie dział i odgłosie muzyki wojsko­
wej do gmachu prefektury, a następnie zwiedził 
arsenał i inne gmachy rządowe.

Na manewrach 3 korpusu (Rouen), które 
będą największemi w bieżącym roku, wezmą u- 
dział następujący oficerowie mocarstw zagranicz­
nych : z Anglii podpułkownik sir Charles E11 i s, 
pułkownik artyleryi Reilly, major East, 
z wielkiego sztabu jeneraluego, major kawaleryi 
Russell i porncznik Cooper; z Niemiec peł­
nomocnicy wojskowi v. Billów i Theremin; 
z Szwecyi pułkownik Staaf; z Turcyi major 
C h a k i r ; z Rosyi pułkownik Frederikow i 
adjutant cesarza ; z Włoch podpułkownik R a c a- 
g n y ; z Austryi pułkownik Vides v. Kolta, 
major v. F i t z i kapitan Rumert; z Hiszpanii 
porucznik R o c a. Manewra te, w których bierze 
udział około 40,000 wojska, odbywać się będą 
od 14 do 21 b. m.

Bien Public zapewnia, że ksiądz Biskup 
Dupanloup odebrał list od Papieża, donoszący 
mu, iż został zamianowany Kardynałem.

Jenerał Marcin des Palières umarł wczo­
raj w Palaisan. Oficer ten brał udział we 
wojnie przeciwko Prusom w armii naoloarskiéj, 
później w roku 1871 wybrany został na depu­
towanego do Zgromadzenia narodowego i jako 
taki zajął miejsce na prawicy, stawiając opo- 
zycyą przeciwko polityce Thiersa. W testa­
mencie rozporządził, żeby go pochowano bez ce­
remonii wojskowych.

Wyżsi oficerowie francuzcy okazują pomimo 
krzyków demagogów przywiązanie do wiary. Już 
po kilka razy donieśliśmy na tém miejscu, że 
przed każdem ważniejszćm przedsięwzięciem wzy­
wają na pomoc tego, od którego pomoc jedynie 
jest możebną. Świeżo znowu zadokumentował 
jenerał Bonneau de Martray to przywiązanie do 
Kościoła mową, jaką miał w mieście Autun 
w gimnazyum, pozostającem pod dozorem bisku­
pim. Wypowiedział pomiędzy innemi: „Po na­
szych nieszczęściach pozostaje nam tylko jeden 
środek podniesienia się: powinniśmy się stale 
i stanowczo trzymać religii św. Powinniśmy 
stać się cbrześcianami w całem znaczeniu tego 
wyrazu, nazwisko atoli cbrześcianina nie wystar­
cza ; powinniśmy być katolikami, nie takimi, 
którzy przyjmują nazwę „„starokatolików,““ lub 
„„niezależnych““, lecz katolikami rzymskimi. Po­
winniśmy nietylko w sercu, ale i w czynnościach 
naszych, poddać się nauce nieomylnego Papieża 
i wstydzić się nie powinniśmy nazwiska „„klery- 
kałów.““ Ja chcę, żeby znano mą wiarę. W nie­
dzielę słucham mszy św.; czasami rzucam się 
na kolana przed ołtarzem, ażeby przyjąć sakra­
ment Ciała i Krwi Pańskiej, i nie wstydzę się,
jeżeli mnie kto widzi odmawiającego różaniec.....
Będziemy musieli staczać walkę o naszą religię, 
lecz pozostaniemy stałymi i odważnymi; księża 
walczyć będą za nas siłą sakramentów św., a my, 
ludzie świata, dobrym przykładem i wiernością: 
i ja to, żołnierz, zagrzewam was do téj walki. 
Gdyby się okazała potrzeba, natenczas krew na­
szą przelejemy za naszą religię, bo krew Jezusa 
Chrystusa jest dobrem nasieniem.“ Następnie 
wspomniał jenerał o uczniach, którzy szkołę tę 
opuścili, pomiędzy którymi nazwał i marszałka 
Mac Mabona, kierującego obecnie losami Fran­
cyi, a który zapewnie nie zapomni, iż Francya 
zbawienie i wielkość swą jedynie znaleźć może, 
jeżeli szczerze katolicką pozostanie. W końcu 
wniósł okrzyk na cześć Ojca św.

Minister spraw zagranicznych p. Dufaure, 
przemawiał w zeszłą niedzielę w mieście Saintes 
na zebraniu agronomicznein na korzyść nowego 
prawa wojskowego. Wysławił się on pomiędzy 
innemi : „Słyszałem, iż się użalają na powoły­
wanie rezerwistów pod chorągiew ; tuszę, że po 
mojém przemówieniu, każdy zdanie moje podzie­
lać będzie. Prawo wojskowe przyjęto i starano 
się je uczynić o tyle skuteczném, o ile się to 
zrobić dało, usiłując zarazem tak je urządzić, 
żeby interesa gospodarcze, jak najmniej przy 
jego wykonywaniu ucierpiały. Prawo to jest 
wyśmienite i odpowiada całkiem urządzeniom 
republikańskim; obowięzuje ono zarówno wszyst­
kich, tak bogatych jak i ubogich. .Skargi po­

chodzą, przyznać to trzeba, raczej od familii 
niż od rezerwistów samych. Zresztą powołanie 
rezerwistów niemoże być uważanem ani za rzecz 
niebezpieczną, ani też niekorzystną. Nikogo za­
straszać niepowinnno, że za dzielną naszą armią 
chcemy mieć jeszcze równie dobrą rezerwę. 
Środek tém bardziej jest korzystnym, bo zamiast 
400,000 żołnierza posiadać będziemy milion, 
a nieprzyjaciel nawet marzyć nie będzie mógł 
o nowej inwazyi do naszego kraju.“

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Od czasu krwawej bitwy, stoczonej dnia 1 
września pod Aleksinaczem, nie przyszło do­
tychczas do żadnego większego starcia pomiędzy 
obydwiema armiami nieprzyjacielskiemi. Poka­
zuje się teraz jak najdowodniój, że chociaż armia 
turecka w dniu tym rzeczywiste odniosła zwy­
cięstwo, tak dotkliwe przecież poniosła straty, ~io 
nie zdolną jest dzisiaj podjąć jakiejkolwiek wię­
kszej operacyi. Nie słychać również nic dotąd, 
ażeby Turcy poczynili jakie kroki przedwstępne 
do uderzenia na Aleksinacz lub Deligrad. Cała 
akcya wojenna toczy się teraz około Diunisu, 
który Serbowie mają w swém ręku. Miejsce to 
pod względem strategicznym jest tak ważne, że 
dopóki go Turcy nie opanują, dopóty myśleć na­
wet nie mogą o podjęciu jakiejkolwiek operacyi 
przeciw Deligradowi. W dniu 11 b. m. przy­
szło tu znów, jak telegram belgradzki donosi, 
do walki.

Bliższych o walce téj szczegółów nie po­
dają nam ani serbskie, ani tureckie źródła. Pod 
Deligradem pracują Śerbowio dzień i noc nad 
wykończeniem fortyfikacyi. Także i Turcy sy­
pią szańce, na których stanąć mają działa oblę- 
żnicze, które przecież dotąd jeszcze im nie na­
deszły. Do tego czasu ustawili Turcy cztery je­
dynie działa pozycyjne trzydziestosześcio - fun­
towe pod Przyłowicą, zkąd mogą ostrzeliwać 
Aleksinacz. Liczba ta jest przecież za małą, 
ażeby Turcy ze skutkiem mogli ostrzeliwać tę 
twierdzę. Naczelne dowództwo nad 10 batalio­
nami, które pozostały w Aleksinaczu, dzierzy je­
nerał Proticz i ma przy swym boku jako szefa 
sztabu pułkownika Popowicza. Wojsko to sta­
nowi lewe skrzydło całej armii, której środek 
stoi w Deligradzie a prawe skrzydło w Krusze- 
wacu i Diunisie.

Jak donosi Pester Lloyd, toczy się teraz 
walka także, na zachodniej granicy Serbii, nad 
Dryną. W dniu 9 b. m. miała armia turecka 
wyruszyć z Beliny, przejść rzekę w kilku miej­
scach i zmusić do cofnięcia się wojsko serbskie, 
które poniosło tu dotkliwe straty. Alimpicz ma 
się znajdować w Szabacu.

Z nad granicy Czarnogóry żadnych nie od­
bieramy wiadomości. Walki, jakie tam w osta­
tnim czasie stoczono, mniejszego jedynie były 
znaczenia i jak się dzisiaj wykazuje, doniesienia 
zawsze wojowniczego dziennika cetyńskiego Glas 
Crnagorca wielce były przesadzonemi. Dzien­
niki tureckie podają teraz sprawozdanie Derwisza 
baszy, stojącego na południe Czarnogóry, o bi­
twie stoezonéj tamże w dniu 6 b. m. Według 
sprawozdania tego wyruszył jeden oddział ture­
cki, składający się z półtora bataliona piechoty 
i nieco rezerwy z forpoczty Spuz i wkroczył do 
okręgu Piperi, gdzie pobił Czarcogórców. Od 
ognia działowego spłonąć miało 10 domów, 50 
chat i wielka liczba młynów. Pomiędzy spalo- 
nemi domami znajduje się dom dowódzcy czar­
nogórskiego Pipera Miłosza. W dniu 11 b. m. 
zajął Derwisz basza Danilowgród, gdzie nie da­
wno temu była główna kwatera księcia Nikity. 
Prawe skrzydło armii Derwisza baszy operujące 
na wschodniej granicy Czarnogórza przeciw Me- 
dunowi. ma liczyć 18 batalionów. Cofnęły się 
one, jak przyznaje Derwisz basza, z swych pozy- 
cyi, które następnie zajęli natychmiast Czarno- 
górcy. Także po stronie północnej Czarnogórza 
toczą się codziennie małe potyczki. Muktar ba­
sza stoi w téj chwili pod Zasłapem. Stanowisko 
to jego pod względem strategicznym ma być 
nieosobliwe. Jak słychać, miały silne oddziały 
czarnogórskie zupełnie go osaczyć, tak iż Muktar 
basza ani się cofać, ani się naprzód posuwać nie 
może. Peko Pawłowicz miał zabrać znaczny 
transport turecki, wiozący z Trebinii amunicyą 
dla Muktara baszy.

Z Belgradu donoszą pod dniem 10 b. m. do 
Po lit. Corr. co następuje: Jenerał Czernajew 
donosi, że stan armii serbskiéj jest tego rodzaju 
iż nie należy wątpić o zwycięstwie. Armia ta 
została na nowo zorganizowaną i zajmuje jak 
najkorzystniejsze pozycye. Żołnierz serbski zna 
teraz dokładnie swego przeciwnika i potrafi ko­
rzystać z doświadczeń, jakie poczynił. Deligrad 
jest tak, ufortyfikowany i we wszystko zaopa­
trzony, iż może dłuższe wytrzymać oblężenie. 
Obecnie nowe sypią się szańce w Paraczynie 
i Czupryi. Jenerał Czernajew jest przekonany 
ze armia Abdul Kerima nie będzie się mogła 
ani o krok naprzód posunąć w dolinie Morawy 
mimo ze ustawicznie coraz świeże otrzymuje po­
siłki. Od dnia bitwy, stoezonéj w dniu 1 b. m. 
nadeszły Turkom z Adryanopola i Sofii 22 000 
posiłków. I nad Dryną — pisze dalej wspom­
niany korespondent przyjdzie teraz, jak się zdaje, 
do większych starć. Ali basza w Belinie otrzy­
mał w ostatnim, czasie posiłki tak liczne, iż 
przejść teraz może do kroków zaczepnych. Woj­
sko jego, liczące w téj chwili 16,000 żołnierza 
posunęło się aż pod samą Drynę i stanęło na­
przeciw Łośnicy. Alimpicz zamierza podobno



obejść Belinę i pomaszerować do Tuśli. Armia 
jego wzmocnioną została o 6 batalionów piechoty. 
3 szwadrony jazdy i 3 baterye dział. I tu 
wszystkie posady oficerskie zajęli Moskale. 
Ponieważ w ostatnich dwóch tygodniach zna­
czna przybyła liczba prostych żołnierzy i 
podoficerów z Rosyi, postanowił minister 
wojny osobny utworzyć pułk z tych ocho­
tników. Organizacya tego pułku bardzo szyb­
ko postępuje naprzód. Spodziewają się wszy­
scy , że odda on Serbii wielkie usługi. 
Wieści o zgonie Maszy Vbricy, pełnomocniku 
wojskowym księcia Nikity przy armii serbskiej 
są bezpodstawne. Masza Vrbica znajduje się 
w Deligradzie, gdzie organizuje pułk ochotni­
ków na sposób czarnogórski. Do Belgradu na­
deszło dnia 9 b. m. 15,000 szasepotów. Brak 
broni odtylcowej wkrótce zupełnie usunięty zo­
stanie.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 13 września. Alexander De­

gré został mianowany dyplomatycznym ajentem 
rumuńskim i pełnomocnikiem księcia Karola 
w Berlinie.

Carogród, 13 września. Wspomniane 
w raporcie wysłannika W. Porty, Blaque-Beya 
indywidua, które na czele milicyi popełniały 
okrucieństwa w Bułgaryi — zostały tu dotąd 
przytransportowane celem ukarania ich. — An­
gielski admirał Drummond udał się do zatoki 
Besika.

Kopenhaga, 14 wsześnia. Gwałtowny 
orkan srożył się na wyspach św. Tomasza i bt. 
Croix. Załoga dwóch okrętów amerykańskich zna­
lazła śmierć w falach morza.

Bruksela, 14 września. Międzynarodowa 
jeograficzna konferencya ukończyła dzisiaj swe 
praee. W końcu posiedzenia francuski admirał 
pan de la Roncière le Noury miał mowę do 
króla i dziękował mu, że w celach humanitar­
nych i cywilizatorskich wziął inicyatywę. Król 
odpowiedział, dziękując członkom konferencyi za 
liczny współudział.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 14 września. Telegram Elliota 

potwierdza wiadomość o uwięzieniu i o bliskiém 
osądzeniu głównych dowódzców baszybożuków, 
którzy oczekują w sprawozdaniu specyaluego wy­
słannika W. Porty mającego zbadać okrucień­
stwa spełnione w Bułgaryi. Gubernator Adrya- 
nopola został złożony z urzędu ponieważ na­
kazał uzbroić się wszystkim muzułmanom. Roz­
kaz ten ponowił, chociaż angielski jenerał Camp­
bell doniósł Elliotowi, iż nieregularne wojska 
tureckie dopuszczają się licznych nadużyć, 
gwałtów i rabunków w Serbii, przeciwko czemu 
energicznie zaprotestował. Elliot poparł silnie 
protest u Wysokićj Porty, która wydała su­
rowe instrukcye komendantom wojsk tureckich 
w Serbii.

Kuryer miejscawy i jrowiucyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 

burmistrzowi Koliach w Bojanowie, powiecie krobskim, 
order orła czerwonogo czwartej klasy.

Doktorowi Gustawowi S t ii r ni e r, wyższemu nau­
czycielowi przy szkoło realnej w Bydgoszczy, nadany zo­
stał tytuł profesora.

Keichs- und Staats-Anzeigor ogłasza 
pismo cesarza Wilhelma do kanclorza państwa, datowane 
pod dniom 8 września r. b. z Merzoburga, w którćm mo­
narcha dziękuje za objawy patryotyczne, jakie mu nade­
słano przy różnych okolicznościach mianowicie zaś z po­
wodu uroczystości Sedańskiej.

* Rada Nadzorcza banku „Kwilecki, Potocki i Sp.“ 
,rOWidowała w dniu 2 b. m. książki handlowo tego finan­
sowego zakładu i ustanowiła dywidendę, jak donosi Dzien- 

ik Poznański, na 6 procont. Obrót interesów wynosił 
PO nfińonów marek w roku bieżącym więcej niż w zeszłym
roku.

* W Gimnazyum tutejszom protostanckióm Fryde­
ryka Wilhelma odbywa się dziś egzamin ustny 10 abitu­
ryentów.

* Od wczoraj bawią w mieście naszém pp. Wła­
dysław Bełza i pan Bartoszowicz, właściciel 
księgarni polskiej. Jak się dowiadujemy, pan Bełza, 
który przed kilku laty z Poznania przez policyą wyda­
lony został — otrzymał pozwolenie tylko aa dwudniowy 
u nas pobyt.

* Prezes poiicyi pan Staudy, zwołał na dzisiaj ku- 
ratoryum domu sierót na Srodce i oświadczył, że króle­
wska rejencya nie przychyliła się do prośby komitatu, 
aby Siostry miłosierdzia zostawić przynajmniej do 1 paź­
dziernika roku przyszłego ale domaga się koniecznie, aby 
zastąpić Siostry od 1 października b. r. świeckiemi oso­
bami. W obec tak kategorycznego oświadczenia panowie 
składający kuratoryum poprosili o pozostawienie Sióstr 
przynajmniej aż do ł stycznia, aby w tym czasie wyszu­
kać mogli odpowiednie osoby świeckie.

* Budowę gmachu szkolnego przy ulicy ś. Marcin : , 
obok browaru panów Tniele i Friese rozpoczęto już wczoraj. 
Gmach ten ma jeszcze być w tym roku doprowadzony 
pod dach.

* Na Nowym Rynku odbywać się będą mogły znowu 
od 1 października r. b. targi na mięso i jarzyny.

* W pobliżu katedry tutejszej napadnięty został 
w sobotę wieczorem pewien robotnik z Ostrówka przez 
dwóch łobuzów i pozbawiony swojej portmonetki z 21 
markami.

* Pewien polier mebli, mieszkający na Śródce, 
chciał sobie onegdaj w napadzie obłąkania odebrać życie 
przez przerżnięcie sobie żył i poderżnięcie gardła. Spo­
strzeżono to atoli dość wcześnie i przeszkodzono wyko­
naniu zamiaru tego. Chorego odesłano do lazaretu 
miejskiego.

* Sp. Stablewska, z domu Moraczewską, która nie­
dawno tu w Poznaniu zmarła, zapisała szkole Żahikowskićj 
15,000 marek. Procenta od tego kapitału służyć mają 
corocznie na stypendium jednego z uczuiów tego zakładu. 
Komu stypendium to przyznane być ma, rozstrzygać bę­
dzie każdorazowy przewodniczący w radzie nadzorczej sto­
warzyszenia akcyjnego „Halina“.

* Tajny radzca rejeneyjffy Stauder, bawi obecnie 
w Bydgoszczy, rewidując tamtejsze wyższe zakłady nau­
kowe. Pąn S. ma polecenie z ministerswa oświecouia, 
jak to już donosiliśmy, zwiedzi wszystkie gimnazya i szkoły 
realne w W. Ks. Pozuańskióm.

* Dobra rycerskie Chrząstowo w powiecie śremskim 
posiadające 2,580 mórg ziemi kupił od kupca Heppnera 
z Śremu baron Gersdorff z Parska za 390,000 marek.

* Dr. Kruze, nowo powołany prowincyonalny radzca 
szkolny dla Prus Zachodnich, zwiedza obecnie wyŻ3ze za­
kłady naukowe w prowincyi. Od początku bieżącego ty­
godnia rewidował gimnazyum i szkołę realną w Toruniu, 
wczoraj i dziś (13 i 14 bm.) przewodził egzaminowi abi­
turyentów, jutro zaś 16 bm spodziewany w Grudziądzu, 
gdzie w sobotę odbędzie się ustDy egzamin abituryentów 
tamtejszego gimnazyum. (Gaz. Tor.)

* Cri-Cri. Nie wszystkie ważne wynalazki przyj­
mują się u nas łatwo, ale niektóre mają przywilej, że od 
razu wchodzą w rozległe użycie, zwłaszcza, jeśli pochodzą 
z Paryża. Do rzędu tych wynalazków policzyć trzeba 
tak zwane c r i - e r i, pukawkę metalową, przeraźliwy głos 
wydającą. Jest ona w takiej modzie w Paryżu, że żaden 
człowiek uchodzić chcący za dobrze wychowanego nie 
omieszkuje dowodzić togo, drażni nią uszy swego są­
siada, albo przerywa ciszę w toatrze. Już niejednego 
tóm narzędziem wrzaskliwóm opatrzonego, wyrzucono z 
teatru za drzwi. W Poznaniu jeszcze do tej ostateczno­
ści nie przyszło —- może dopiero przyjdzie. Ostrzegamy 
przeto zawczasu posiadaczów cri-cri. że są ludzie tak 
dziwaczni, co nie hołdują modzie i nie lubią, ani żeby 
im ulicznik gwizdał za uchem, ani żeby mu paryżanin za­
grzechotał na cri-cri.

* Car Aleksander. Dziennik Warszawski 
donosi, że car w podróży swój z Warszawy do Odpsy 
miał przypadek na.kolei żelaznej Brzesko-Kijowskiój. Po­
ciąg. dworski wykoleił się pod Zmiranką a ćar odniósł 
lekkie rany i aż do stacyi pieszo iść musiał. Oburzenie 
jego z tego powodu nie miało granic.

* Gust niektórych monarchów europejskich : Mar­
szałek Mac Malion, skromny, nie robi żadnych spo- 
strzerzeń przy stolo, pije mało, bardzo lubi owoce.

Królowa Wiktorya, nad inne mięsa przekłada 
wołowinę, lubi także ciasta.

Aleksander II. lubi jeść dobrze, szczególniej 
zwierzynę, pije doskonale, przyjaciel szampana i burgunda.

Król Pruski, współbiesiadnik miły i wesoły, pije 
wyśmienity Roedcror, przekłada wołowinę i baraninę.

Wiktor Emanuel, wielki myśliwy, nadzwyczaj 
wstrzemięźliwy, lubi mięsa białe, wino z Côte-d’Or.

Cesarz Austryacki, przy stole smutny i.zamy­
ślony, lubi mięsa czarne, wino węgierskie.

Alfons XII. ma apetyt doskonały, lubi mięsa 
białe, wina krajowe.

Dawny król Hanowerski bażanty czeskie, cie­
trzewie galicyjskie, wina reńskie i mozelskie.

Hrabia Chambord i hrabia Paryża jedzą 
dobrze, wielcy przyjaciele szlachetni ch win francuskich.

Król Holenders ki trochę cbulaka, kuchnia 
wyśmienita, lubi ryby, posiada najsławniejszą piwnicę 
w całej Europie.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 16 września 
Kornelego i Cypryana. Wschód słońca o 
godzinie 5 minut 36. Zachód o godzinie 6 minut 13.

Długość dnia 12 godzin 37 minut. 
Wypadki historyczno. 1592 Sejm inkwi-

zycyjny., — 1620 Żółkiewski przybywa pod Cecorę. — 1658 
Traktat Hadziacki z Kozakami. — 1668 Abdykoya Jana 
Kazimierza, — 1825 Śmierć Franciszka Karpińskiego. — 
1331 Bitwa pod Kosinem. — 1831 Romaryno uprowadza 
wojsko do Galicyi.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodora Zychlińskiego złożyli przed­
płatę :

p. Kazimierz Chłapowski . . . . 6 marek

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bełza 
i Baitoszowiez z Lwowa, Kirsebonstein z Hamburga. 
Lewy z Wrocławia, dr. Lesser z Wilkonic, lir. Rysz- 
czewski z żoną z Małego Krzycka, książę Sułkowski 
z Rydzyny, Kobierzycki z żoną z Królestwa , Bodę 
z Polwiey, Moszczeński z Pigłowic, Zakrzewski z Go­
liny, Chłapowski z żoną z Kopaszowa.

Ł © T E R Y A.
Berlin, 14 września.

* Przy skończonem wczoraj ciągnieniu 3 ciój klasy 
154 król, pruskiej loteryi klasowej padły:

1 wygrana 45,000 marek na nr. 85,766.
1 wygrana 15,000 marek na nr. 14,091.
1 wygrana 3,000 marek na nr. 15,450.
1 wygrana 1,800 marek na nr. 87,134.
3 wygrano po 900 marek na nr. 38,795. 54 427

i 93,154.
8 wygranych po 300 marek na nr. 25,573. 27 739 

41,067. 41,814. 61,331. 67,488. 91,975 i 93,016.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 września
Zyto: za 2000 funt, stale, wypow. 1000 eentna upj 

wypow. wrz. i wrz.-paź. 157—156.50— płc. i ż. pażd.-list 
156—155,50 pł. i ż. list.-grudz. 154,50—154,— pł. grudz- 
stycz. - płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł, marzec- 
kw. — kw.-maj 157,— płc.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 186,— żąd., wrzes.-paź. 186,— żąd. 
paźdz.-list. — żąd. kwiecień-maj — żąd.;

Owies: za 1000 kilo 135,50—136,50 pł. wrz-pażdz.
135.50 — 136.50 płac., pazd.-listop. 135 50— płc., listop.- 
grudz. 135,50 płc., kw.-maj 140 żąd.

Rzep per 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent w miejscu 68,— marek żąd., sierp. 
—,—płe. wrześ. 67,50 żąd. wrz.-paź. 66, — pł iż.pazdz.- 
list. 67,50 pł. list.-grud. 68,— płc., kw.-maj 69,— żąd.

Qkowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, —. 
wypowiedz. — litr., w miejscu 53,— żąd. 52,— płc. na 
wrzes. — żąd. 52,20 płac., wrzes.-paźdz. 51,— płc. i żąd. 
paźdz.-listop. 49,— żąd., list.-grud. 48,50 płc. grud.-stycż' 
47 płc., stycz.-lut.—, lut.-mar. 48,50 płc., mar.-kw. — pł. 
kw.-maj 50,— żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,40 
—7,60 mar., na wrzes.-paźd. 7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,----- 10,80 marek, niob.

9.50— 11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32—35 m.
Siano 3 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 15 września: żyto 157,— mrk. 
pszenica 186,— marek, jęczmień —,— marek, owies
136.50 m., rzep 305, m., olej rzepiowy 67,50 m. okowita
52.50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofli za 100 1. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 53,- żąd. 52,— pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,50 
do 33,50 mar. Pszenna n. 29,50 —30,50 mrk. Rżanna piękn.
27.50— 28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna na 
paszę 10,50—11,50 m. Osucie pszenne 7,75—8,75 m.

GIEŁDA.
Poznań, 15 września 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3V2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pet. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4’/spct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacyo miejskie EL emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga \e miejskie —płc., pruskie 
3Vspct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płe., pruska D/jpct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płe., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiój kolei żelaznej 
Lit. A. ple., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marebijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscho Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —płacono 
Wocbsłorbank —płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 155,— marek, na styczeń —,— m.
lipiec—,----- ,— m., sierp. ,— m., wrzesień. 155,— m.
wrz.-paźd. 155,— m., jesień 155,— pazd.-list. 155,— m., 
list.-grudz. —,— m., grudz.-stycz. —,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 51,40 litr., cena wypow. 51,70 m., na lip.
—m„ sierp. —,---------,------m., wrzes. —,—51,40 m.,
paźdz. 50,50 mar., na listop. 48,50 marek, grudz. 48,50 
mrk., na stycz. 48,90 mrk., lut. 49,20 kw.-maj 50,70 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 51,— marek.

Ceny targ, w Wrocławiu T O W A R
dnia 13 września piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 80 20 90 17 30
Zyto.....................= s 18 — 16 80 16 20
Jęczmień . ... = = 15 10 14 70 13 80
Owies.....................= = 14 20 13 70 13 30
Groch do gotowania = = 19 80 18 40 17
Groch na paszę. . = = — — — — — —
Rzep latowy . . = = 30 50 28 — 22 25
Rzep zimowy . . = ■= 29 — 25 — 20 —
Rzepik latowy . . 29 — 25 — 19 —
Rzepik zimowy. . = = 26 25 26 25 20 25
Siemię lniane . . = 27 25 — 21 —
Len..................... — _ _ _ __
Tatarka . . . . » = _ _ _ _ _
Kartoflo . . . . » » — — — — — —
Wyka..................... _ _ _ _ _ __
Łubin żółty ...» = _ _ _ _ _ _
Łubin niobieski. . - * _ _ _ _ _ __
Koniczyna czerwona = = — — — _ — _
Koniczyna biała . . — — — — — —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Walne zebranie 1
Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 

Karola Marcinkowskiego
śred.25Klego

odbędzie się w Środzie dnia 25 mb. na sali p. Huttnera 
o godzinie 11 z rana — na które szanownych członków 
zaprasza (343)
_____ _ = Komitet«

hurto wna
Petroleowych maszyn

1
cząstkowa
do gotowania

najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami u
S. «1. Aiierhacli.

Cenniki i rysunki na żądanie gratis.______

Ceny targowe w Poznaniu T 0 WA R
dnia 15 września. piękny | średni lośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 —- 9 30 8 50
Zyto.....................= i 8 25 7 80 7 40
Jęczmień . . . . « = 7 50 6 80 6 50
Owies..................... 7 25 6 80 6 50
Groch do gotowania =■ 7 80 7 50 7 40
Groch na paszę . » — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — _
Rzepik latowy . . » — — — — _
Rzep zimowy . . - — — — — — _
Rzep latowy . . =' = — — — — — _
Siemię lniane . . = 5 — — — — _ _
Len.....................= C — — — __ __
Tatarka . . ; = S — — — __ _
Kartofle . ... » « 1 80 1 70 1 60
Wyka..................... — — — — _
Łubin żółty ...» — — — — _ _..
Łubin niebieski . = i — — — _ _
Koniczyna czerwona = — — _ — _
Koniczyna biała . =

Walne zebranie
Towarzystwa Siankowej Comocy Imienia 
ś. p. Karola Marcinkowskiego na powiat 
Wyrzyski odbędzie się dnia 3 października o go­
dzinie lszej po południu w lokalu pana Bil er ta W Ło­
bżenicy na który zaprasza (349)
_____ Zarząd.________ ______

Walne zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu Urzędników 
gospodarczych odbędzie się w Łobżenicy dnia 
3 października o godzinie 4tej w lokalu pana Bilerta 
na który zaprasza /(350)

Z££V1725£lca..

Śledzie maijes
w przednim gatunku odebrał

J. N. Leitgeber.
Używany mahoniowy (341)fortepian

jest tanio do nabycia, gdzie? 
wskaźe Ekspedycya Kuryera.

POZNANIU
poleca się. doywskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieżawieniu dóbr.

Naiładpm Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Berlin, dnia 14 września
Pszenica słabo
Wrz.-paźdz. 201,—
Paźdz.-listop. 201,50
Kwioc.-maj 207,50

Zyto słabo
Wrz.-paźdz. 152,-
Paźdz.-list. 153,-
Kwiec.-maj 157,—

Olej rzep. spok.
sierp. —.—
Wrz.-paźdz. 60,50
Kwiec.-maj 71,75

Okowita wyżej
w miejscu 53,20
Wrzesień. 52,90
Wrz.-paźdz. 52,90
Kwiec.-maj 52,50

Szczecin, dnia 14 wrześni
Pszenica stuło
Wrzos.-paźdz. 203,50 
Paźdz.-Listop. 204,— 
Kwieć.-maj 209,—

Zytc spok.
Sierpień —,—
Wrzś.paźdz. 148,—
Paźdz.-Listop. 148,50
Kw.-maj 156,—

Oléj rzep, wyżej 
w miejscu 69,50
Wrz.-paźdz. 71,50

1876. (Kursa końcowe.)
Owies sierpień 
Wypow. żyta

150.50
1400

Wypow. okow. 20,000
Kapitały
Galicyany 87,-
Pr.pap.państ. 94,20
Poz.4o/olist.z. 95,10
Poz. list. ren. 96,70
Austr.losl860 102,90
Włochy 73,75
Amerykany 99,75
Turki 12,50
71/2°/0Rumuń. 15,50
Pol.lik.i. zast. 68,-
Rosyj. bknot. 267,80
Srob. rnt. aust. 58,40
Aus. akc. kred. 251,50
Kolej Państw 477,-
Lombardy 129.50

1876. (Kursa końcowe.)
Okowita stale

w miejscu 52,20
Wrz.-paźdz. 51,30
Paźdz.-list. 50,—
kw.-maj 51,40

Owies
Lipiec
Wrz -paź. 149,-

Petroleum
Wrz.-paźd. 20.-
Paźd.-list. 20,—

X

m;
X ZE5L rss ze

X

i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio ¡się wykonują i są za­
wsze w zapasie ń (785)

, . 3. Loewenherz nast.
O A. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.
obok rejeneyi.

XXXXXXXXXX3

Poszukuje się (355)

osoby
biegłej w krawiecczyznie tak zwa­
nej panny starszej. Dowiedzieć 
się można w Eksped. Kuryera.

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni Kietąźkowa 
pod Starym Bojanowem roz- 
pocznie się dnia 16 października. 

Sprzedane zostaną:
1. tryki znanej od dawna oryg. trzo­

dy Negretti.
Cena od 60 do 200 marek, z wyłącz, 

rezerw.
2. tryki utworzonej przez zakupy z 

Rambouillet i Videville oryg. trzo­
dy Rambouilletów.

Cena od 100 do 300 m.
3. tryki, pochodzące z krzyżowania 

wyborowych oryg. tryków Ram­
bouilletów i stosownych do tego 
szlachetnych maciorek Negretti.

Cena od 90 do 300 m.
4. tryki angielskiej rasy mieśnój, ho­

dowane z oryg. Southdown, Oxford.. 
Hampshiredown.

Cena 90 marek.
Stajen ne od t r y k a 3 marki. 

Pod gwarancyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na wlasnéj tłoczni wyciśnione, 
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbacb im Rhcingau.
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